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J. I z n a n i e  p o w s t a ń c ó w  k u ­
bańskie-])  za s t r o n o  w o j n j m a  
w ‘ w o ł a ł o  w  H i s z p a n i i  ż y w o  
oburzenie*  na S i a n y  Z jo d n o o z o -  
m .  O b u r z e n i e  t o  p o w i ę k s z y ł o  
s i i '  j e szcze1 na  w u d o m o ś ć .  żo 
p r e z y d e n t  m a  s io  s t a r a ć  d ro-  
g  p o k o j o w a  ny H i s z p a n i a  n- 
z n a i a  TiiepCzljegiOŚć K u ł  iv .

X Rsąd hiszpański wyśle 
w iecej żołnierzy kulowych i 
« kretowyeli  na Xubey i uzlaaii stanie w rł:niu tym zamordo-
; nparowcow handlowy on, "kto- waiyy. n:ie spełniły sie. I lico

.i. .. D o m  b a s i e  p o d  P a r y .  
ż o m ,  z a m k n ę ł a  p o l i c j a  j a k i e ­
g o ś  ż ebr & ka  d o  w i e / i e n i a  1 zo­
s t a w i ł a  g o  cii t y  t_vdzioii b (“z 
pe ' / . y w l t n i a  i n j .o ju.  D o p i e r o  
k r z y k i  w y „ h k i n i : . i  ‘g o  l ) io d ak a  
któa y  zg h .c h i  s l a o i ł  r o z u m ,  
z w r ó c i ł y  u w a g o  przechod-z?;-  
o y o h  n a  i Lego .  i klw i e z io n o  g o  
d o  szp i ta la ,  w  N a n c y .

y U o ro i r m n ła  u c a ł o w a n i a  
[ ł a s z - z a  p r o r o k a  M a h o m e t a  
p r z e z  s a l t a m i  ( d b y l a  sie I g o  
m a . c a .  < > b a v \ , ż,;j s u ł t a n  z o ­

la- w łaścicielo do i*ozpo:rzą- 
uzenia rzadow i oddali. ilOOD 
piechoty i 50DO konnie\ st i

prowadzam z pałacu Yiicliz 
do moczom w Konstantyno­
polu. | rzez która miał jechać

w p o g o t o w i u  do  w y r o s z e n i u  . u ł t a n  b y t y  s t r z e ż o n o  p rz ez
u: Ku 1)0 .

t  Mimbolium 3karbu ro­
ści; kiego zami.-rza zmienić

1 Ó.000 żołnie. zy i wielki; liczbo 
policjantów. Wojsko i policja 
aresztowała w twmżo dniu

s y s ; e m  m o i io t a r i i '  ; j e d n o s t k a  p rz e s z ło  1000 OSÓb pot le jrza-  
!. i. i I y o pieni  >;d z src‘ I n a i y ,, I! u s "  n y  <■! i o n a l e ż e n ie  do  s p i s k u ,  
w a r  ości  ód k o p i e j e k ,  b u b l e 1 m a j  . v g o  na ce lu zuniordowm- 
m b y t  z u p e ł n i e  zn ies ione1, n ie  s ul t ma.
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( ę K e  (Siti^en.)
ISSCED EYEBY SATURDAY.

LSSkS KIESKI, fUKWłfc {fiCJliOjOWSKi] PuD.
2061 BAYIlCiATE Avi:., XEW YORK.

SURSCRII-TION:

ON;,  YEAl l  $ 2 . 0 0  IN A DY ANCE. 
Rinijic Oopy Fp Cootw.

K.’itwi'L-il at the Now York Post Olliee as secorid Class 
Mail ftlłittc.T.

KAT ES OF APYEHTISEMET:
Ono inobe for on« yoar . . . $20.00
One inclui for »ix months . . . $10.00
One im.ho for throc months , . $0.00
One inclie onee . . . . . $ 1.00

One lino once 10 cents.
(Nonpareil measurement, 12 lines to one inche).

Prenumeratę roczną, półroczną lub kwartalną 
nal.ży nadsc-lać w liście registrówanym, przez 
„Money Onilor", express lub w 2 centowych znacz­
kach pocztowych pod adresem:

JLouis N ie m o ,  P u b l i s h e r
iiOSl &#e., |tvm l?ovh

m r n m  i hew ybssb i okolicy.

* N a d z w y c z a j n e  poskn  lżeni  
8 go O d d z i a ł u  S o k o ł ó w  P o l s k i e j  
w New Y o r k ’u o d b ę d z i e  się w 
C z w a r t e k  l S g o  Maren  o 8.(50 
wieczór .

* ;VI ies icezne  p o s ie d z e n ie  T o ­
w a r z y s t w a  / j ad n o czo f l i y ch  P a -  
ra f j an  o d b ę d z i e  się w .Niedzielę 
lf> m a r c a .  W a ż n e  s p r a w y  d o  za­
ła t w i e n i a  i o b e c n o ś ć  w s z y s tk ic h  
c z l o n k ó  v j< l n a d e r  p o ż ą d a n y .

T o w a r z y s t w o  .,O ś w i a t y ” u-
rzadza  l o t e w ę  n a  /.)ntv d a m s k ip  ^
zegarek  o s a d z o n y  Sfna fcay ł a n ­
i a m i .  Ci ąg n ien i e  o d b ę d z i e  s® 
l l igo Maja  tm p r z e d s t a w i e n i u  

! tow.  Sw.  Cecyl i i  w „ C e r m a l i i *  
A s s o m b l )  Kocmis” .

* J u ż  k i lka  tow irzys tw 
zgodzi ło  sio pomódz  m a t e r i a l ­
nie b ib l io tece  poi kicj i jest 
nadzieja,  żo zbierze sir p o t r z e ­
bna sum a.  Czy nie dobrze  b y ­
ło b y  połączyć  Klub  z Biblio -
t e k ą  i*.

Pan Morgensztern.  a d w o ­
ka t  polski  z Cłbengo, k tó ry  
ju ż 'od  p;u u tygodni  bawi w 
nasze.ro mieście, opuś. ił Now 
York.

* Na zebran iu a in ysem ie -  
k iem  n a jpa skudn ie j  sp ‘i©at się1 
Atlołph Leeinsiky;  t r z y m a ł  on 
się part  j przec iwne j  zebraniu 
i z nią n ib v to  opuśc i ł  BSilę. —  
powrót  ił j edna k  p<> cli wili i 
kadzi!  a n ty s e m i to m .  A pic! .. .

* Pptrzeba d ob rych  a g e n ­
t ó w 'd o  sp rzedaży  cygar. Do­
godne  w a r u n k i .  L. EłTCSlow 
87 Ridge  str .

Ks. Pi tass z Buffalo ze­
bra ł  mi dom em ig rac y jn y  w
N e w  Y o r k u  $1 bo .

kadna  SCinika.
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* W  o w t o r e k  dn ia  Bgo b .m .  
n i e j a k i  J a n  ( m u l o n s k i ,  z a m i e ­
s z k a ł y  ]><)d 154 S t a n  t o n  u l i cy  
(51 l a t ) ,  n a r o b i ł  n i e  m a ł o  k ł o ­
potał  n , e z (  m u  p ro b o s z cz o w i  
k s .  S t r z e l e c k i e m u  i-policji n o ­
w o jo r sk i e j .  J .  (i .  j a k  sio zda je  
d o z n a ł  n a r a z  zb oczen ia  u m y ­
s łu  (1. zw.  m a n i e  re l ig i jna )  i 
w s z e d ł  w e  w t o r e k  po  p o ł u d ­
n iu  do  kościoła. ,  g d z i e  zaczai  
s ie m o d l ić ,  p ł a k a ć  n a r z e k a ć  i 
k r z y c z e ć  z ca łe j  s i ł y  t u z  p r z y  
s a m y m  o ł t a r z u .  K s  S t r z e l e c k i  
d o w i e d z i a w s z y  s ię o tern ,  z a ­
w e z w a ł  p o l i c j a n t a  S h e e h a iń a ,  
k t ó r e m u  o s t a t e c z n i e  z w i e l k ą  
t r u d n o ś c i ą  u d a ł o  s ie w y p r o -  
w a d z i ć  ( i rodo.ńak iego z ki >ś< io-1 
la. N a s t ę p n i e  p r z y b y ł o  j e s z c z e ' 
d w ó c h  inn coli p o l i c j a n t ó w  do 
p o m o c y  S h e e h e i ń o w i ,  i z a p r o ­
w a d z o n o  go na s tac jo  p o l i c y j ­
ną ,  a s t a m t ą d  do  18ssex-Mar-1 
k e t  ( k u r t ' u ■ S t d / i a  k a z a ł  go  
o d e s ł a ć  do  B e l low ie  s zp i t a lu  
Lecz  n i m  w s a d z o n o  J .  (i.  do  | 
p r z y  w o ł a n e g o  a m b u l a n s u  p o ­
t u r b o w a ł  k i l k u  p o l i c j a n t ó w  i 
z n a n e m u  , ,S i l ve r  D o l l a r ” S m i ­
t h o w i .  k t ó r y  c h c i a ł  p o m ó d z  
pol icj i  p r z y  w ł o ż e n i u  go  na  
am bulans, w y m i e r z y ł  s i ln y  
p o l i c ze k .  N a o c z n i  ś w i a d k o w i e  
t e g o  za jśc ia  m ó w i ą ,  iż(.r. z t a ­

ka siła  sie bro n ił, że tu dw u-t *

n a s  t u  l u d z i o m  o d ’ ow n a l a ł a .  
F o trzeb a  d o b ry ch  A jren tcw

do zbielania prenumeraty za .Obywjitcta”.
KORZYSTNE WARUNKI.

Zgłosić się do ltcdake.il p. n. *20*1 Ba*łignte Av«,

Z w y c z a j e m  w s z y s t k i c h  
w y d a w n i c t w  z e s z y t o w y c h  10 
n u m e ró w '  u w a ż a m y  za k w a r ­
t a ł  i l i p n e  z a m y  t y c h  w s z y s t ­
k ich ,  k t ó r z y  n a m  zapłaci l i  50 
c r in ó w '  t y l k o ,  a b y  nie* z a n ie ­
db a l i  w y s ł a ć  nal eż ną p r e n u ­
m e r a t ę .

Odwrotną poez ą wysełamy pokwiti w aniu tym, 
którzy nam iuidiśią prenumeratę, lub j*t zapłacą 
upoważnionemu prz« z nas agentowi.

* O b y w a t e l  K o ź m i ń s k i  z 
. l o b o k e u  zas.kar-zył A d p l p h u  
L e w i n s k v ‘ego o n iecn ą  po- 
t w a r z .

N i e u b ł a g a n a  ś m i e r ć  na 
w ied z i ł a  d o m  p a ń s ł w a  Ma- 
c h a l s k i c h  i z a b r a ł a  im  j e d y n e  
dz ie c k o .
l / ’ rp r \  me na desie prenumeraty, przyummniej 
IV I L? za jeden miesiąc. (2U et.; zgory, następne­
go numeru uie otrzyma.

* P ro b o s z c z  W y s i e c k i  i t r u -  
s t y s i  p o s t a n o w  iii, a b y  p r z y  n o ­
w o  b u d u j ą c y m  s ię k o śc i e l e  wr 
B r o o k L n . e  w y ł ą c z n i e  Polacy 
b y l i  z a t r u d n i e n i  p r z y  w s z y s t ­
k i c h  be z  w y j ą t k u  r o b o t a c h .  
Braw o!

* M ł o d y  Polak  m o r a l n e g o  
p r o w a d z e n i a ,  p o s i ad a  iący  c z t e ­
r o k l a s o w e  w y k s z t a ł c e n i e ,  p o ­
s z u k u j e  za jęc i a  j a k o  u c z e ń  ap -
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Z  A  m o r y  k i .t o k a r s k i  l u b  d o  j a k i e j k o l w i e k  
r o b o t y .  G o t ó w  p r a c o w a ć  za 
u t r z y m a n i e  i o d w o ł u j e  s ię do 
S zan .  C z y t e l n i k ó w  „ O b y w a ­
t e l a ” o p o m o c  w  w y s z u k a n i u  
m u  zajęc ia ,  g d y ż  j e s t  w  os t a - 1 
to czn e j  n ę d z y .  Pos iada  r e k o ­
m e n d a c j e  z k r a j u .  A d r e s o w a ć  
do  „ O b y w a t e l ; . ” l ub  : Ig n a cy  
K r u s z y ń s k i  -586— 1 8 Ul s t r . ,  
J e r s e y  C i ty ,  N.  J .

* Ob. D ą b r o w s k i  od  k i l k u  
lat z a m i e s z k a ł y  w N e w a r k u y  
z n i k ł  bez  ś l a d u .  Z n a jo m i  : 
p r z y j a c i e l e  p o s z u k u j ą  go b e z ­
s k u t e c z n i e  od dni  k i l k u .

* Grono  r o bo tn ików  pols 
k i c h  w Newark u urządzą o b ­
c hód  na cześć po leg łych  braci 
w m a r a c h  cy tade l i  w a r s z a w ­
skiej .  Obchód odbędzie  tsią -.1 
m arca  w l.iedc rkr;  ntz Ibdl,  
Bedford s tr .  W s i  p w >lny dla 
wszysł  kich.

O d p o w  i e d z i  I{e«lake> i.
— 1,. SAWICKI w Se w Yorku.- Korcspojiiluucji 

umieść* ó nic możemy. Nic chcemy czytelników ..(.)* 
by wabiła" knrriić taką strawą. IAlaj aiępiin ilo in 
nycb pił= ui, któro lubują się w pr/uk lcuut wach i wy 
zwisk ich.

—  S K A FK A . B r o o k ly n .-  !i«<ly p r z y jm u je m y  7. 
w tł/.ię e z tm śc ią  i z a s to s u je m y  s ię  ib* n ic h ,  a le  i::i to  
t r z e b a  c7.iv<u i c ie rp liw o ś c i .

— P a n i  K .W IIN S K \.N . V W y s y ła m y  r e g u la rn ie

X Poszukuje się Teodora Kucz, pochodaąeego z 
Makowa (gub. Lflunżyliska). Chora matka dopytuje 
się o adres syna, od którego już od lat kilku nie 
inuttu wiadomości.

|| S p e c j a l n a  d e p e s z a  z Yal- 
lejo,  Cal.  don os i ,  że t a m ż e  u- 
t r z y m u j ą ,  iż m o n i i o r  „ M o n a d -  
n o c k ” w  p o n i e d z i a ł e k  o d p ł y ­
n ą ł  do  S a n  Di ego.  F a k t ,  że se 
n a t  p r z y j ą ł  r e zo lu c j e ,  uzn a ją ce  
K u b a ń c z y k ó w  y, i s t r o n ę  w o ­
ju jącą ,  deje l o k a l n y m  oficerom  
po w ó d  do  t w i e r d z o m  i, że d e ­
p a r t a m e n t  f loty  n ie  z e c h c e  
b y ć  z a s k o czo n  , m p rzez  H i s z ­
p an ię .

|| \ a j w y ż - o : ,  sad  r o z s ’trxv - 
g n a ł  proces r z ą d u  p rz ec iw  spad 
k o b i e r e z y m  s e n a t o r a  z w i ą z k o ­
w e g o  Deland S t a n d t o r d  i na 
m o c y  t e g o  w y r o k u ,  rz ąd  nie 
ma p r a w a  do ż a d n e g o  m d  jono­
w e g o  s p a d k u  do  j a k i e g o  roś  d
aobie  p r e t e n s j e .

|| S k a n e r  „ N e U y  W o o d lu i -  
r y ” z B o s to n u ,  n a ł a d o w a n y  
d r z e w e m  b u d ó w  ł an em ,  ro z b i ł  
s ic  u b rz eg ó w ,  Z a ło g a  i n l a  
zgi iu la.

|| W D e a d w o o d ,  na g ó * z e  
15 dcl n a t r  di ono na bogi tą i  b 
z ło ta  d a j e  on i S] (‘.0 /  t i u r y .

Gmina Po1sr3 w New M u  i ORoiicg.

K o m ite t orsrni»Zii<-jj >y:
P o s ie d zen ia  w e  Ś r o d o  k  iżUesro 

t y g o d n i a  o g. -8 *v.ie zćr .
W I.OKALU (BUdSr

. 7 E . 4 th  S t r e e t .
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z  O jczyzny. *,] P ie rw szą  n a g r o d ę  na kon

*. W G n ieź n ie  s ą d  p rz  się- 
g ł y e h  s k a z a ł  na kina; śm ie rc i  
S t a s z a k a  i 1\ u jc i ec ha  i \ a ź m i i -  
e z a k a ,  syna c h a ł u p n i k a  za 
m o r d e r s t w o .  P e l ag i a  Każmir -  
e z ak  s k a z a n a  na 1 ' i  lat  c i ężk ie ­
go  w iez ienia  i na d z i e s i ę ć  lat  
p o t e m  p o d  d o z o i e m  policji ,  za 
p o m o c  d a w a n ą  przą p o p e ł n i e ­
n i u  m o r d e r s t w a .

W S t r z e l n i e  panuje c h o r o b a  
z a r a / b w a  teżee .  k t ó r a  k o ń c z y  
s i ę  ś m ie rc i ą  s k u t k i e m  z n p e ł - , 
nego  s t ężen ia  k a r k u .  D w i e  o. 
sol)\  j,iź te j  e h o r o b i e u l e g P  .

fl P rzez  P o r a ń  s p ł i w d i z e -  
włi z Gal icj i  i K r ó l e s t w a  P o l ­
s k i e g o  bodz ie  o r g o t n n y ,  a l b o ­
w i e m  w l i c z n y c h  l a sac h  o b e c ­
nie  d r z e w o  s p u s z c z a j ą ,  a  po- 
v i e t r / e  s ł u ż y  t y m  ro b o t o m .

\ \  O p a w i e  p o w i e s z o n y  

z o s t a ł  m o r d e r c a  Józef Bartosz, 
z o k o l i c  ('ieszyna, k t ó r y  w  

straszmy sposób siekierą za­
mordował s t a r u s z k ó w  A n t o ­

n i e g o  i J ó z e f a  T i e t n ó w  w  Cz&r -  

m i e  i c i a ł a  i c h  l i t e r a l n i e  po- 
i e k a l .  W ic - z a ł  g o  k a ł  z W i e -  

d n i a .

k u r s i e  b u d o w y  n o w e g o  t e a t r u  
w e  Lwowie otrzymał Wielko­
polanin, p. / .  G o r g o l e w s k i. 
K om is ja  paw  zn a ła  m u  j e d n o - 

' m y s l n i e  p i e r w s z ą  n a g r o d ą  wr 
' w y s o k o ś c i  (>()<>(> k o r o n .  D ruga 
n a g r o d a  w wysokości 1000 

i k o r o n  p r z y z n a n ą  z o s t a ł a  z n a ­
n e m u  ar< b i t e k t o w i  / a w i e j -  
s k i e m u .

* P. S t a n i s ł a w  Less(“r ,  
W a rs zaw ian in , ,  b y ł y  d y r e k t o r  
t e a t r u  w Peszcie ,  o b ją ł  o b e ­
cn ie  na  la l t r z y  d z i e r ż a w ę  t e a ­
t ru  m i e j s k i e g o  w O ł o m u ń c u .

• S t a . o s i a  w ń a rn o w ie ,  
1 imip<>ld P l a z i ń s k i ,  po w y s ł u ­
żen iu  10 lat u s t ę p u j e  7, z a j m o ­
w a n e g o  s t a n o w i s k a  na em e-  
ry  i a r ę .

*' O rg a n  Towai ' / ,ys t  wa k r e ­
m a c y j n e g o  w Ber l in ie ,  . .P io  
K lam ine” , w nr.  1 10 zamies /c  
cza list  p r u s k i e g o  m i n i s t e r ­
s t w a  w o j n y ,  p o l e c a j ą c y  w p r o ­
w a d z e n i e  do  p a l e n i a  c i a ł  w 
a r m i i  n i e m i e c k i e j  w o z u  kre -  
m a e \  jnego s y s t e m u  w a r s z a w ­
s k i e g o  b u d o w n i c z e g o  p. J .  
S w i o c i a n o w s k i e g o .

S o y e r ’ s  S e c  r e t  I ) e t e c t i v e  S e r v i c e ,
fb v p e r ie n e e  s iń c e  I8 ft9 .

A lmnU-inte ]>e,r d ie in  bciutf ehartfed  fo r  e a th  dctee tivu  d o tu iled . •:>•» Ojily leg itiiim te  duteotive

im efttig a tio n  w ill l)*» u n d e r ta k e n .

PliVfie Off*CS: 2 2 13 5th.  Ave , N e w  York City.
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5 T A N  K a S V
T O W A R ZY S TW A  S w .  JOZEFA

opieki nad emigrantami

za miesiąc Luty 18SS roku.
28 k s .  P. B a s i ń s k i $;..()()
20 —  M iecz y s ła w  K o p y t k i e w i e z 1.00
80 —  D w o r z a k 2 . ÓD

81 —  J a n  Pi  l a s s 4 .00
82 —  J .  O r ł o w s k i 2 .00
88 Leon W \ s i o c k i 10 .on
81 B. P a w ł o w s k i 5 . 0 O

B. Pci c h a  leki li).00
88 F.  I l o d u r 17).1)11
87 —  A .  N o w i c k i 06.  i»0
88 —  M af ja n  K o p y t k i e w i e z 4.00
89 -—- W ł .  Ki£; iele\ncz 1.1)0
40 —  B. K o s i ń s k i 17». 0 0

-11 Paraf ia  w  Rool ioOcr .  8 1 z o b c h o d u 1 1.50
12 ks .  15. M. S k u l i k 7>. 0 0

18 —  J ó / c i  O a y d n s z c k 1. 0 0

1 1 —  Pion- P i r as s 6 .00
47. Para l ia  \ \  n m b o w z io c i a  N. P. M. w Bul lido 20.80
i i ; ks.  J a n  W ójc ik ii. 00
17 Paral ia  ś\\ S t a n i s ł a w a  w Bul lalo,  1V  Y.  1 7.0.00

Razern-- 107.60
Z lniosiąeii S ty c zn ia   I ł 8.*»4

llaze iii................... 7 10.0 I
I tozenod  ilu d r u k i  i m u r k i  pc»czlrOWi‘   18.66

W kas ie ...............6 9 6 . 3 0

Ks J. WÓJCIK  
1A4 f l i l l s  s tr  Buffalo,  N. Y.



Na szczęśc ie  o k a z a ł o  s ie.  ż< t a k  źle nie j e s t ;  . sz tuka z ło ta  
w y s t a r c z y ł a  a n aw e t  m ó g ł  je szcze  z d o b y ć  sic na „ p o t k o r o n e  ' 
dla J e n k i i . s a ,  k t ó r e  w i d o c / i . i e  c z e k a ł  na to. I\> z a ł a t w i e n i n  
t e g o  o k r \  ł s io płaszcz< Da w za m ia r z e  o p u s z c z e n i a  liot< Iii.

M am  nad z ie ję  o d e z w a !  s ie J a n k i n s .  k t ó r y  d a t <.■ U 
p rz y ją ł  z u ś m iec lu  111 z a d o w o k  ma i k ł an ia !  s ie n isko,  t r z \ m a -  
ląc w rccc  że będz iemy miel '  Jiotior w idzieó .1 V- Pana  H r a ­
biego  w n e t .  g d y ż  w a l i za  p o z o s t a ł a  u nas .

T a d e u s z  z a t r z y m a !  s ie pi zez s e k u n d ę ,  poczet  u d a e  k u  
d r z w i o m  r z e k ł :

P r z y ś l ę  po  mą późnie j
—  A j a k  g o d n o ś ć  d \ \  P an a?

Hrabia Sobieski.
1'sty .--zaw sz \  ten  t y t u ł  d e n k in s .  pos tawi ł  ta c  na s tó ł  i 

t o r u j ą c  T a d e u s z o w i  d r o g ę  d o l m i o t u .  o tw orz y  ł -. /.eroko d rz wi  
w iodące  d p  s i en i  i na g ł o s  p o w ie d z ia ł :

Niec h  J a ś n i e  W i e l m o ż n y  P a n  I L r ab ia p o leg a  na m n ie ,
ju ż  ja r z e c z y  j ego  w o z m o  w o p ie k ę .

Tadeuszów-i  ni, b a r d z o  p o d o b a ł a  s:ię ta g ł o ś n a  u s łu żn o ś ć  
nie r z e k i  j e d n a k  nic .  ty Lfco p o c i n  i i w s z y  głowa w y s z e d ł  na 
u licę.

T u  z a t r z y m a ł  si n ieco,  s a m  m e wi< d zae  eo po cząć .  P o ­
w i e t r z e  b y ł o  p r / e i i i k m l iw  ie zu m ie .  o s t r y  w ia t r  oó lnocno-  
wsohocbt i  c i ą ł  go  po  tw a r z  . Ś n i e g  z a s y p a ł  ul ico,  k t ó r e  t y m  
r a z e m  b y ł y  z u p e ł n i e  p u s t e .  T a d e u s z  p r z y p o m n i a ł  so lne ,  że 
to n ied z ie la  i z n i e p o k o j e m  m y ś l a ł  i /  w t y m  d m u  t r u d n o  m u  
b ęd z ie  zmdeź t  t a ń s z e  p o m i e s z k a n i e .  Na pov r ó t  dcńhotoTu n i e  
p o z w a l a ł y  jogo  ś r o d k i ;  z w ła s zc z a  za d n ia ,  gć lyż  w y p a d a ł o b y  
z a m ó w i ć  j e d z e n i e  ze d w a  razy ,  z a n im  b y  m ó g ł  s ie u d a ć  na 
s p o c z y n e k .  P o s t a n o w d  w i ę c  p G e m k a ć  p r z y n a j m n i e j  c h w i l o ­
w e g o  s p o c z y n k u  w j a k i e j  k a p l i c y . a j e ś l i b y  t a k o w e j  n i e  z n a ­
lazł ,  m i a ł  z a m i a r  c h o d z ić  p o  u l i c a c h  aż d o  w iec zora  i w tedy  
d o p i e r o  w r ó c i ć  do  h o t e l u .

B e z m y ś l n i e  k r o c z ą c  n a p r z ó d  zna lazł  s i ę  n i e z a d ł u g o  przy 
k o ś c i e l e  św .  Marcina.  W ł a ś n i e  c h c i a ł  w s t ą p i ć  do  logo przy

^ ____________  T A D E U S Z  S O B I E S K I _____ j y g



l i y l k u  p a ń s k i e g o ,  g d y  n a r a z  z t a k o w e g o  w y s y p , i ł u  sin ca ła  
m as a  ludzi .

Ozy już p o  n ab o ż e ń s t w i e ! '  z a p y t a ł  j a k i e j ś  s ta ru j  
p r z y z w o i c i e  w y g l ą d a j ą c e j  o s o b y ,  którsi  sch o d z i ł#  ze w - c h o ­
dów . K o b i e t a  w z d r y g n ę ł a  s ię n i e co .  że osoba  n osząca  i a k  w i ­
d o c z n ie  c u d z o z i e m s k i  u b ió r ,  w y  niżsi s ię  t uk  d o b r z e  po migiel  
- ku .  P o w t ó r z y ł  p y t a n i e ,  a k o b ie t a  z u sm icc l io m  i d y g n i ę c i e m  
o d p o w i e d z ia ł a :

—  T a k  jes t  s z k o d a ,  i i  s io Pitn Spóźni ł.  Masz  twar / .  
m i łą .  i ch o ć  j e s t e ś  c n d z o z i c tn ce iu  w id o cz n ie  o<kbr; i ł<s  d o b r e  
chrześs  i j a ń s k i c  w y c h o w a n i e .

T a d e u s z  z a r u m i e n i ł  s h  na te  k o m p l e m e n t u  niespodziaTM 
ch oc ia ż  w y sz ły  z Ust s t a re j ,  p o m a r s z c z o n e j  k o b i e t y ,  po p ro s i ł  
by m u  p ozw ol i ł a  p o m ó d *  j( i p r z y  ze jś c ia  ze  s c h o d ó w  i zsipy 
ta ł .  k i e d y  o d b ę d z i e  sic n a s t ę p n e  n a b o ż e ń s t w o .

—  O t r z e c i e ]  Psinie. O l ę  Bóg b ł o g o s i m  ił m a t c e ,  k tó ra  
p o r o d z i ł a  t a k  p o b o ż n e g o  sy.rra!

T a d e u s z  o d p r o w a d z i ł  ją .  m a jąc  oczy spu szczo n o  k u  z i e ­
mi. W k r. Uee tow a r z v - z k a  je go  z a p u k a ł a  d o  w r ó t .  jaki egoś ,  
u bu STO w y g l ą d a j ą c e g o  d o m u .  i za ch w i lo  obo je  zos ta l i  otO< ż e ­
ni h u r m ą  osób.  n ie  l icząc t y c h  k i l k u  ch ło p có w  kt ó rzy  z c i e ­
kawości;} szli  za ii i m " od s a m e g o  koś cio ła

K o b ie t a  z a u w a ż y ł a ,  że Padt-usz b y ł  zukłopo tsny o b e c n o ­
śc ią  t y ł u  o b c y c h  ludzi  i r z e k ł a :

M i >żc by W  aa Zam ość mogła  s ie s k r y ć  na chw ile do 
m n ie  p r z e d  d e s z c z e m  i ogrzać- s i ę  p r z y  mojern  b i e d n e m  o g n i ­
s k u .

daw .d ia l  się- na  chw i U . p o ezem  przyji} w szy jej  za p ro -  
sze nie .  pOStedł  za nią p i z 6'/ n izki e  w ro ta  i p ia. -k iem w y s y ­
pana d r o g ę  ile m a ł e j  lecz  s c h l u d n e j  k u c h e n k i .  M a ły  chłopi ,-e  
s iedzą ,  p r z y  k o m i n k u  w r z a s n ą ł  z c a ł y c h  sil na w id o k  o b ­
cej  t w a r z y  i p ę d z ą c  cło sw e j  b a b k i  s k r y ł  s ie za jej  p f a - / e / \  I, 
ki z ceząo:

—  B a b u n i u ,  z a b ie r z  t ego  c z a r n e g o  człow ieka!

TADEUSZ, SOBIESK I



C'ićho W i ł a  s iu.  to  pan .  n i e  ż a d e n  c z a r n y  cz ło w ie k  
W'sty<lz< sio m ó j  pun ie  za togo b ę b n a ,  a le  on ma d o p i e r o  ?> 
l a tk a .

To  ja w ł a ś c i w i e  p o w i n i e n e m  p r z e p r a s / . j . o — iz o k t  T a ­
d e u s z  u ś m i e c h a j ą c  sic.  —  /.< sw ą  s trasz /ną  t w a r z ą  p r z e s t r a s z  \ 
icm w n u k a .

( ' l iodź ni i t u k o c h a n k u  — d o d a ł  TaciffOSZ s i a d a j ą c  prrzy 
k o m i n k u  i w y c i ą g a j ą c  recc  do  m a l c a .  T en  j e d n a k  d a le j  s ic 
u k ry  w a ł  za f a r t u c h e m  b a b k i  i ani  m y s ia  i k o r z j  s t a ć  z inw i ta .  j.

\\ d u s i u !  W a lu s iu !  - o d r z e k ł a  t e r a z  s io s t r a  c h ł o p ­
c z y k a .  w y c ią g a j ąc  go  z u k r y c i a  t en  p an  nic zrobi  ci nic 
z łego.

C h ło p ie c  w y s u n ą ł  g łow o z p od  f a r t u c h a  b a b k i .  T a d e u s z  
zr zu ci ł  sw ój  d ł u g i  p ł a s zc z  sobo l i  i z d j ą ł  k o ł p a k ,  k t ó r e g o  k i ­
ły .  s t e r c z ą c e  jak  p rz y  k a r a w a n i e ,  m o g ł y  były  n a s t r a s z y ć  
d/H oko.  C h ł o p c z y k  n a b r a ł  za u fa n ia  i j e d n a  r ę k ę  t r z y m a j ą c  
s ic leszcze b ab k i ,  d r u g a  p o d a w a ł  już  T a d e u s z o w i ,  k t ó r y  g o  
p r z y c i ą g n ą ł  k u  so b ie  i p o s a d z i ł  na s w y c h  k o l a n a c h .

Czy s ic już tii< boisz t e r a z ?  — z a p y t a ł  c h ł o p c a  d a j a c  
mu p o c a ł u n e k .

.\ ic o d r z e k ł o  dz iec ie  bó  widzę ,  że ty  nie jes teś  
c z a r n y m  c z ł o w i e k i e m .  Czarny cz ło w ie k  ma t w a r z  cz a r n ą ,  a 
na g ł o w i e  w e / c .  a ty  m asz  t w a r z  b ia ł a  i ł a d n e  kęd z io r y

o s t y d z ę  si(* za teg o  c h ł o p c z y k a  —  r z e k ł a  s t a r a  i 
przy k ro  mi  b a r d zo ,  że W a s z m o ś ć  musi w k u c h n i  s i ed zi eć ,  a b  
• u i a * p o k o je  nie sa o p a lo n e .

T a k . j e s t  o d e z w a ł a  s ic w n u c / k a .  może d w u n a s t o  
le tn ia .  —  b a b k a  m a pokoje na g ó rze ,  a le  p o n i e w a ż  nic  m a m y  
t e r a z  l o k a t o r a ,  w iec  n i e  pal imy  t a m  w p iecu.

C ich o  M an y '— rz e k ł a  s t a r a  swo ja  ś m i a ł o ś c i ą  t y l k o  
sic p a n u  n a p r z y k r z a s z .

P r z e c i w n i e  r z e k ł  T a d e u s z  — j e s t e m  jej  w d z ię c z n y  
za v ladomc.śe ze pani  ma pokoje* do  w y n a j ę c i a .  C z y b y  pani  
n.c* c h c i a ł a  mi  ich w y m i j a ć ?

 _____ T a  DE O S /  SUTBlllŚKl   i - ,1



J a k t o  p a n  chc ia łby  n a j ą ć  te  pokoje' :’ A rui no'.' P r z e ­
cież  n i e  p o d o b n a  pfzypuśc- ić ,  żeby  t ak i  . .gontlc n n m "  jnk p;m 
c h c ia ł  n a j ąć  podobne m i e s z k a n i e b

D la o z c g o i i r i c .  ł a s k a w a  p a n i ’.' \ \  id /o .  że n pan ,  znajdo 
1 0  w y g o d y ,  kt -ójyoli  s / u k n n i .  wiec  o z ego* mi p o t r z e b a  w i ę c e j ; ’

—  i I a jeś l i  p an  istoli iK na s e r  jo m yś l i  o tern .  A l e  to  
c h y b a  brio m o / e  b y ć .  ban so b ie  p e w n i e  t y l k o  ż a r t u j e  ze m m e  
za k a r m  żem sobif pozw ol i ł a  zaprosić'- go  d o  m oje j  b i edne j  
i zdebk i .

\ l e ż  n ie  d r o g a  pani!  Daje s ł o w o  h o n o ru ,  że t r a k t u j e  
rzecz  p ow ażn ie ,  ( ' l i e tn ie  z a m i e s z k a m  u pani ,  je b m n i e  p a n i  
p r z y jm i e  Na d o w ó d  m o g ę  za ra z  p o s t a ć  pO s w o j ą  wa l izo .

OwszeiU,  b e d e  sic1 c zu ła  za .«ze/yooną pańslcilO p o b y ­
tem  w m o im  d o m u .  u p r z e d z a m  j e d n a k ,  że m a m  p o m i e s z c z e n i e  
t y l k o  dla j e d n e g o  p an a .  N aw et  s t i iżaeogn p r z y j ą ć  lvy 111 nie* 
m og ła .

—  Nie m a m  s łu ż ą c e g o .
ł o  ją m u  b e d e  u s ł u g i w a ł a  z a w o ł a ł a  LŃ'fix.iv. —  bozwól  

b a b u n i u  t e m u  p a n u  n a j ą ć  p o k o je ,  I ' " j e s t e m  p e w n a ,  ż e n n  
w y g l ą d a  na uczciw ego  ezłow ieka .

S t a r a  z a i u m i o n i ł a  się na lo o s t a t n i a  u w a g o  w n u c z k i  i 
r z e k ł a :

Jeśli tedy 82. ban nie w z g a rd z i s z  t em i  p o k o ja m i ,  gdy 
jo z o b a c z y s z  będzie mi b a r d / o  przy letnnio m ieć  11 lobie t ak  
p o i / . i d n e g o  pana .  Ale p rz eb ac z  pan.  zd a je  mi sie.  że pan j? 
- t e ś  c u d z o z ie m c a

lale jest o d r z e k ł  l adoimz,  i r y s y  je go  z a c h m u r z y ł y  
sie w idoezn ie  jeśl i  pani  nic1 m as z  o b a w y  przyjąć- c u d z o ­
zi emca  pod sw ó j  Ćlacli. to ud tej  cdrwili u w a ż a ć  b e d e  d o m  
pam  za m ó j  w ła>n\  .

I o w s z e m  — r z e k ł a  pani  f t b b s o n — cena moja  jest 'j._, 
gw nej  na t y d z i e ń ,  a s ie p a n e m  j a k b y  v ł a s n \ m  s y n e m .

ć g a d z a m  s i e — rz e k ł  T a d e u s z .  — A l e  t e r a z  m u s z ą  
pan ią  opóśi  ić w y z n ać ’- b y  po>łae po rzeczy ,  p o w r ó c ę  p rz ed  
w iecz-ore.m.

I tubrzc-  p a n i e .
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W y s z e d ł s z y  od pat i i  I łohson .  nd;i ł  s ie  w K ie r u n k u  . .( ' łia- 
r i n g  Qoss" .

P a t r z a ł  na o k o ł o  w  z a d z i w i e n i u .  (.Lice w y  pin d a ł y  d z i w ­
nie s m u t n o ,  d o  czego p r z e c z y n i ł a  s ie n i e m a ł o  zła p o g o d a ,  
z w ła s zcz a  d e s z cz  rz c ś i śc i e  p a d a ją c }  I k a w i e  u w i e r z y ć  nic* 
m ó g ł  że z n a jd u . e  sic* w t y m ' s a m y m  Dorni} n ie ,  o k t ó r e g o  
ś w ie t n o ś c i  t y l e  b y ł  c z y t a ł  ( i d z i e  sic p o d z i a ł y  owe* b u d y n k i  
w s p a n i a ł e ,  o w a  c z y s t o ś ć  s ł a w n a ,  a k t ó r e j  cyle mów'onio ' . '  
W s z y s t k o  w y g l ą d a ł o  s n i r i i n r .  c i em n o ,  pospolicie*.

Z w r ó c i ł  s ię  k u  j a k i e m u ś  p a r k o w  i, k t ó r e  w y d a w a ł  s i e  
z d a l e k a  oaza  w t y m  s m u t n y m  k r a jo b r a z i e .  b e c z  i t u  n a t u r a  
b y ł a  w z u p e ł n e j  Harmoni i  z je go  i iposoh ien i ,  m. D r z e w a  p o ­
z b a w i o n e  liści, śn i eg  t o p n i e j ą c y ,  k t ó r y  k a p a ł  z g a ł e ż i  p r z y p o ­
m i n a ł y  m u  jego s m u t n a  doli  ; a  ł z ,  w y d o b y w a j ą c e  sic* z jego 
ocz u  z m i e s z a h  sic; z k r o p l a m i  d e s z c z u , k t ó r e  s p ły w a ł*  z je­
go n e ł m u  i z w i l ż a ł y  jego b l a d e  i s u c h e  w a rg i .

W t y m  s t a t u ę  k r o c z y ł  p o  p a r k u ,  ldi.e p r o s t o  p r z e d  s ieb ie  
i n ie  zd ąża jąc  d o  ż a d n e g o  ce lu .  N a re s z c i e  u c z u ł  sic* z m ę c z o ­
n y m  i k o r z y s t a  jąc z t eg o ,  że d e s z c z  p a d a ć  p r z e s t a ł ,  u s i a d ł  na 
j ednej  z ł a w e k .  S ie d z i a ł  t a k  p r z ez  czas  p e w i e n  w  p o s t a w i e  
z a d u m a n e g o ,  n i e  w i d z ą c  p r z e d  sobą m e  p rócz  d r z e w a ,  k t ó r e  
s t a ł o  p rz ed  n io m .  g d y  n a r a z  u w a g ę  j eg o  z w r ó c i ł  o d g ł o s  k r o ­
ków zb l i ża ją cy ch  s ie k u  n i em u .  Ob e jrzą  w s z y  s ię  s p o s t r z e g ł  
d w ó c h  ludzi  w u b r a n iu  w o j ^ k o w e m .  w id oczn ie  n a l e ż ą c y c h  
d o  t e g o  s a m e g o  p u ł k u  CO szy ldw ac  h,  k t ó r y  s t a l  p r z y  wejśc iu  
do  p a r k u ,  Szl i  ż y w o  r o z m a w i a j ą c  i zbl iża jąc  sic* ku ł a w c e ,  na 
k t ó r e j  s i e d z i a ł  T a d e u s z .

—  I t a l ibóg  Bari , n g t o n i e  —  r z e k ł  jede.D z n i eb  — jest  to 
n a jp iękn ie j s zą  b u t ,  j a k i  mi  s ie zdarzę  ło w id z i eć  w ż\  e iu.

—  J a  myśli* o d r z e k ł  d r u g i ,  że to m e  tyle* od b u t a  ż a ­
le /  y  CO od nogi .  'I y  lip. m u s i a ł ] . , n o g i  sw oje o d d a ć  do  n i 
p i n w \ ,  b> t a k  d o b r z e  v i g l ą d a ł , ' .

K a żd a  noga  m us i  d o b r z e  w y g l a d a ć  w t a k . o m  obuw iu. 
N c* d o s k o n a l s z e g o  w y o b r a z i ć  sob ie  n ie  m o żn a ,  j a k  to bui  , 
C h c i a ł b y m  t v l k o  w iedz ieć  g d z i e  o n e  z o s t a ł y  z r o b io n e .



T o  s ię  go s]i\ i a j —  r z e k ł  te n ,  k t ó n  b y ł  n a z w a n y  
Barr ing-tonen.

—  i’a k  te ż  iiezyjhit r/.( kł  zn ó w  p i e rw az )  i ( I łt tgiemi
k r o k a m i  k r o c z y ł  k u  ł a w c e ,  po zos taw  iajac syycgo t o w a r z y s z a  
za sobą .

Alez  H e r a l d z i e  —  yyołał za n i em  d r u g i .  — .Przecież n ie  
będz ie ż  t a k  n ie  d e l i k a t n y .  W y g l ą d a  na c u d z o z i e m c a  d y s t y n ­
g o w a n e g o ,  m ó g łb y  s ic o b r a z i ć  i p o t r a k t o w a ć  e ic  jedna z t y c h  
nóg sw oich.

N i e c h  go diabl i  w e z m ą  r a z e m  z jego d y s t y n k c j ą .  - 
. l e s t t o  jakiś  św ież y  e m i g r a n t .  za to  recze .  / r e s z t a  nie d b a m  
o niego,  ani  o j e g o  nogę .  t y l k o  o bri ty  i o t eg o.  k tó ry  je zrob i ł

l ) o m a w ia ja c  t y c h  s tow u c h w y c i ł  o v e g o  k a m r a t a  za r a ­
m i i1 i c i , ignął  go  za soba.  T e n  j ed n ak  w y r w a ł  m u  n- i s t a ­
no w czo  z a d e k l a r o w a ł ,  żc w te j  w vp ra w  'c 1ow, .rz \  s / \  ć mu nic 
będzie .

N i e m ą d r y  m ł o d z i e n i e c  p o s ze d ł  wice  s a m  izbl lyyws?.} sip- 
do  ćadi usza  u k ł o n i ł  m u  s ic g rz ecz n ie .  T a d e u s z ,  k tó ry  mc 
d o w i e r z a ł  s w v m  w ł a s n y m  uszo m  i z a w s z e  j e szc ze  m e  chc ia ł  
p r z y p u ś c i ć ,  ż e b y  wyżej  p r z y t o c z o n y  dj a l og  o d n o s i ł  s ic  do 
niego,  odp ow  iedzia ł  na g r z e c z n y  u k ł o n  s k ł o n i e n i e m  I c k k ic m  
g ł o w y .

—  IHarrold z m ie s z a ł  Sie t r o c h ę  tern c l i ł o d n c m  p r z y j ę ­
c iom r u m i e n i ą c  c c  s am  za s i eb ie  w c e d z i ł  n a s t ę p u  jaco slow a.

P roszę  pana .  gdzie  pan nab.yt te  b u t y ;  któTł pan 
o b e c n ie  ma na s w o i c h  n o g ac h .

—  W tern  s a m e m  m ie j s c u ,  w k t ó r e m  n a l o t e m  mój  p a ­
ł a s z —  o d p o w i e d z i a ł  T a d e u s z  s p o k o jn i e ,  poezeni  w s t a ł  i r z u ­
c i w s z y  p o g a r d  li w ie s po j rz en ie  l i r e ^ k o w i  p o w o l n y m  k r o k i e m  
IxiszimIł ku  r u t u n d z i e  | i a rk u .

Dziw lic to  z d a r z e n i e  z d a r z e n ie  b y ł o  o t y l e  poż\  t e e z n e  dla 
r a d e a s z ł i .  Że ro z e rw a w szy  jego n n i y - ł .  c h o ć  na  Chw i le  o d d a ­
li ło s r r t a tn e  m y ś l i ,  k t ó r e  go  p r z y g n ia t a ł y  ( I d y  s ię ś c i e m n i ł o  
zwrócił s w o  k r o k i  k u  hoteloyy i. gdzi e  z o s t a w i ł  b y ł  s y r e r z e c / y

m >  ' ,_______  T a D B U S Ż  S G B I IOśKl



W chodzą,C <lc b u f e t u  zn a la z ł  t a m  po*łas-zn«g(» . Jenk insa .  
k t ó r e m u  k a z a ł  p r z y n ie ś ć  w a l i zę  i s p r o w a d z ę  d o i o z k e .  J e ń ­
ki.ns }><>̂ z<•< 11 po rz eczy  sam .  a po k a r e t ę  p o s i a ł  < l t łopea.

J a k i ś  c z ło w ie k  czai 110 u b r a n y  s t a ł  pT.zy k o m i n k  u i 
zda w al sic s l ed /ac  r u c h y  Tadeusza .  ( i d y  1 a d e u s /  w s p a c e r z e  
s \ v v m  pi'z<‘szedl  k o ło  .m kaw ego j eg o m o ś c i a .  ten  na g le  zapy-  
ta ł  sie:

Rrosze p an a .  e / \  j a k i e  c i e k a w e  wieści  z z a g r a n i c y .  
Pa.il zdaje mi sie cudzoziem iec ' . ’

Nic g o d n e g o  u w ag i ,  o ile w ie m .
T o  d z iw n a .  Przecież  pan  p r z y b y w a  z z a g r a n i c y . z k o n ­

i e m  nt u. z Polski ' . ’ T a k  p r z y n a jm ie i  p o w i e d z i a ł  k e l n e r .
K e ln e r! ! ’ —  rz e k ł  Tu d a  oaz p r z ec iąg le  i p o r a m i  e t a t  s i e

Je.kkcN
T a k  jęst p au ie  -  c i ą g n ą ł  dal e j  j e g o m o ś ć ,  widoczim- 

pomie . 'Zany .  k e l n e r  po w ied z ia ł ,  że p a n  j e s t  h ra b ia  — z P o l ­
sk i .  a w łaściw ie w y m ó w i ł  t y l k o  n a z w i s k o  p a ń s k i e  —  H rab ia  
S o b ie s k i  —  a w iec  w losze,  że p a n  j e s t e ś  z Po lski .  Jeż el i  111 

pana obraz i ł ,  to  p r z e p r a s z a m  mocn o ,  ale my tu  t e r a z  b a r d zo  
j e s t e ś m y  c i e k a w i  no win .

Tadeusz  n ie  o d p o w i e d z i a ł  na to nic.  t y l k o  s k ł o n i ł  g ło w a  
l e k k o  i p o s z e d ł  ku  d r z w i o m  s / k l a n n y m .  b y  z o b a c z y ć  czy  k a ­
re ta  p r z y b y ł a .

J e g o m o ś ć  c z a r n y  m e  d a ł  s ię  i cdnak  o d s t r a s z y ć ,  lecz •zdo­
b y w s z y  su na o d w a g ę  p r z y b l i ż y ł  s ię ku  T a d e u s z o w i  ze s ł o ­
wa m i :

S ą d z ę  p a n i e  żmii s ię  nie omyl i ł ' . ’ P a n  j e s t e ś  S o b i e s k i m .  
Mam t e d v  zaszczyt  rozmaw iać  Z .najd zie ln ie j szym żo łn ie rzem  
za w o l n o ś ć  P o l s k i .

T a d e u s z  znów sio # zadz iw i i .
D z ię k u ję  p a n u  za k o m p l e m e n t  Sie m o g ę  j e d n a k  

p r z y j ą ć  t a k o w e g o ,  gćlyi w Pol sce  każcb m ę ż c z y z n a ,  s t a r y  
czv  inloilw, sz l ae h e i ć  oz * s ł u g a  z r ó w n a  w a l c z 1 li dz i e l no śc ią .

N i e z n a i o m y  tedi iak nie m y ś l a ł  s ie  t e m  z ad o w o ln ie .  Z a ­
s t ę p u j ą c  Ta. let t  szoa\ i p r a w i ę  d ro g ę ,  rz ek ł ;
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\ l e  maro. n ad z ie ję ,  że R o d a c y  p a ń s c y  p r z y n a j m n i e j  
za b ra l i  s w e  m a j ą t k i  z k r a  ju, w id o c z n ie  s k a z a n e g o  n a  za g ła d o  
i że W isza  Kxi  l l en c ja  p o s z ł a  ró w n ia*  za ich p r z y k ł a d e m ' . ’

P rzez  ch w il i  Tadeusz  b y ł  t a k  m o c n o  o b u r z o n y ,  z; n ie  
móg ł  praw ie s ł o w a  p r z e m ó w i ć .  B ezp r aw ia  p o p e ł n i o n e  na j e ­
go Ojc zyźn ie  ż y w o  m u  s t a n ę ł y  w p a m ię c i  i ł ą c z y ł y  sit; z m y ­
ś lą,  że A n g l i c y  to c h y b a  najbt i rdzie j  I m p e r t y n e n c k i  n a r ó d  na 
św ięc ie .

S ie  Pan ie  —  o d p o w i e d z i a ł  w r e s zc i e -— ż a d e n  z m y c h  
R o d a k ó w  n ie  m y ś l a ł  o sobi e ,  i ja też d a l e k i  b y ł e m  od t a k i e j  
m yś l i  Z o s t a w i ł e m  t a m  w s z y s t k o  com  p o s i ad a ł .

Z a p a ł  t o w a r z y s z ą c y  t y m  s ł o w o m  z w ró c i ł  uwagi ;  o b e c ­
n y c h ,  k t ó r z y  p r z y g l ą d a l i  m u  su; c i e k a w i e ,  g d y  n a  szc zęśc ie  
p r z y b y ł . J a o k i n s  z b ag a że m  i d r z w i  s ze ro k o  o t w o r z y ł .  Korzy 
s t a j ą c  z t e g o  T a d e u s z  w p a d ł  d o  k a r e t y  i zamknąwszy s io w 
t a k o w e j ,  k a z a ł  s t a n g i c t o w i  p ęd z ić  kon ie .

B iedny  e n t u z j a s t a  o d e z w a ł  s i ę  m c  z n a jo m i  
■Szkoda, ze t a k  p rz y s to j n y  m ł o d z i a n ,  t a k  ź le  u ż y ł  s w e g o  s t a ­
n o w i s k a  i s w y c h  w r o d z o n y c h  t a l e n t ó w  .

Z d a je  mi  s ię —  od i-zwał  s ię s t a ry  p a s t o r  —  prz ec iw  • 
nie.  ze . sk o rzys ta ł  ze sw celi zdolnośei  j a k  m ożna b y ł o  na jh  
piej.  ( i d y b y m  m i a ł  s y n a  to  wola łby 111 go  w id z i e ć  t a k i m  e n t u ­
z j a s t ą .  uiźli  ] i o s i a d ac ze m  mił jo i iów.

Może l .vć  r z e k ł  n i ezn a jo m y  z p r z e k ą s e m  G o s  
ta są różne.

Z a p e w n e  -  - o d e z w a ł  s ię k t o ś  inny —  że nie da- 
r o w a ł ó y m .  ab y  m ó j  s y n  w y e m i g r o w a ł  bez  m a j ą t k u  —  ale  
p r z y z n a ć  t r z e b a ,  że to co t en  f r a n c u z  p o w i e d z i a ł  b r z m i a ł o  
p i ę k n ie !

—  N a t u r a l n i e ,  ze to m a  p i ę k n e  b r z m i e m i  r z e k i  znów 
p i e r w s z y  n i e z n a j o m y — a le  cóż  kiedy t e r a z  w i d o c z n ie  .est 
bez  groszy . e h m  o  i le w i e m ,  b y ł  j e szcze  p rz ed  ro k i e m  d z i e ­
d z icem  n i e s ł y c h a n i e  w i e l k i e g o  m a j ą t k u .

t 2S t a d e u s z  s o b i e s k j
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wajgiem się zwierząt po-jj /.as t e ­
go zjaw iskji. 1' -' r; by i

V>* I • i * y -iuirroi>jHłi/ii;! okn/Mją j »i z ]>r/eu-
• tein wielki  niep. .kói ,  i żują bo- 

Offro- . , ‘ ., wipm naiize] -ze nic l n  ; lenn

R o z i r j a i t o s e i .

|| P e t e n t a  w y n a la z ł  u na c 
boe  lecz poiyteonno pr*ecImio 
ty  częs tokroć  przynoszą 
mi le zvski.  W yna la zek  pióra 
s ty logra l icznego daje rocznie 
SOO.OOI) m are k .  K a w a lek  g nu  y 
przy o łó w k u  40*000 marek.  
Meta lowe pmlkówki .  el tronią- 
ce obcasy ml zniszczenia,  przy­
niosły wynalazcy  5 mil m. 
Ły żw y  na  k ó łk ach  1 mil.  m. 
Przyrząd do n aw le k a n ia  igieł 
da je rocznie 10.000 m. W ię- 
eej jeszcze przynoszą zabawki,  
jeżeli odznaczają się n i ez w y ­
k l i  m p o m y s łem  i wejdą  w m o ­
dę; wynalazca  tańczącej  l igurki,  
angl ik ,  m a  zm e j  ro c z n ie 800-000. j

|| Najwięcej  Świętych wydal  
zakon  O. 0 .  B en ed y k ty n ó w .  W 
ciągu t r zy nas tu  wieków swego 
is tn ienia 1.000 za k o n n ik ó w  zo­
stało kanon izo w an ych ,  a  ó.OOO 
uznano za godnych kanonizacj i .  
Prócz  togo z łona teg o  z g r o m a ­
dzenia  wy szlo ‘2 !  papieży,  200 
kardynałów' ,  1.000 a rcyb i sku­
pów, 1.000 b i skupów,
1.5.700 uczonych i l i te ra tów.

|| W" Jap o n i i ,  gdzie t rzęsie­
nia zieim są rzeczą zwyczajną,  
jeden z uczony cli poczyni! cie­
kaw e  spost rzeżen ia  nad zaelio-

wprzód ii ż ludzie.  Mnóstwo 
szczurów,  myszy i ryb ginie z 
powod u szkodl iwych gazów,  j a ­
kie w y dobyw a ją  się z ziemi 
przed je j  drżeniem.  Niektóre  
zwierzę ta  opuszczają swoje n o ­
ry i legowiska i błądzą I rwożnie  
wokoło:  psy nie poznają  swoich 
panów.  W okol icach w u l k a ­
nicznych rżenie koni ,  g d ak a n ie  
gęsi i szczekanie  psć>w ost rzega  
mieszkańców o zbliżającej się 
kata-strolie.

|| Bibl io teka  V. u ty k am i  za ­
wiera naj rzadsze  i na jcenniejsze  
rękopisma,  k t ó r e  z całego ś w ia ­
ta ściągają  uczonych.  Raz, k i edy  
nezne g ro no  p ra cowników  za­
p e ł n i a l i  salę czytelni ,  wszedł  
do niej Pap ież  Iwon X I 11 w 
otoczeniu  d w oru .  Wszyscy po r­
wali się z miejsca,  żeby złożyć 
w inny liold d o s to jn em u  P a p i e ­
żowi, j e d e n  ty lko  m a ły  s iwo­
włosy starus/ .ek,  zatopiony w

go rę ko pi smu,  nie ruszył  sit- z 
krzes ła nie czuł  pociskową ia- 
kie nań miota ły  se tk i  o b u r z o ­
nych oczu. Papież  zapy ta ł  o

oraz

o d czy ty w an iu  j a k i e g o ś  greckie-
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S, tUaąscfyal,
•  siano ubuhn goiowugo •

178  i£+ *tx  U orN.
Poleca się względom polskiej publiczności. 

Ręczymy, żo towar lepszy i tańszy niż w innych 
sklepach.

MISSFIT CLOTH1NG A SPECLALTY.

Q .  LSen^d®, K o f o c j F a
T<>5 t l r a u d  S t .  N .  V

Wszelkie gatunki fotografii kopiuję, powiększam
lub zmniejszam do każdej wielkości. 

Polecam pastelowe i crayonowe roboty. Gwarantuję 
za dobre wykończenie.

 MÓWI sit; PO POLSKU. --

N IK O D E M  B O C zK O W S M
.Tl 4  -  €* s t .  .!< r s c y  C n y ,

,  rii i i i i przoduje karty okrętowe na najlepbpsze linjgrac  muzyce,  l a k  był z imny w  | d o i z  K(iro|łV

mieścjio. że u' Ifriekujwiśk sic p  >• 
j a w i ł ,  wołami  zara/.: .. 'v o i 1 a Ic 
cha r  de Latań! ’ (Oto wóz Ł a t a ­

na).  7. tego przez sk rócen ie  zro- 
bjono char la t an .  k tó ry  dawnici  
oznacz tł wę dro u  negp med yka.
1 ' n i w d o  p o d o d n  i c |  j  ,* i i 11: i! c \v \ r a z  

tell  poohod/. i  od Ci h sh e go  s ło­
wa c i  a  f i  a. f i 1 ( i > t )< i n i i i - ) -

nazwisko  s t aruszka i j tkinąi r ę ­
ką,  żeby mu nie przeszkadzano 
Było to j e d n o  z na js ławnie j ­
szych w R zymie  imion:  p ro fe­
sor T eodo r  M ommsc n.

|| Skąd  się wzięło słowo szar­
l a t an ” P odan ie  mówi  że daw ne­
nii czasy był  w Paryżu  lekarz 
nazwisk iem Latań,  k tó r y  eo- 
dzień  ob jeżdżał  mias to  wozem 
n a ł a d o w a n y m  lekami .  Podcj m o  
wal się ta kże  różny ch  operacji ,  
lako to  rw an ia  zębów, a dla za ­
głuszenia  j ę k ó w  pacjenta kazał

w vs\lu pieniądze do wszystkich części świata.

| Poli-cnm się łaskawym względom Szanownej 
polsko-katolickiej publicczności

Ni kodom I »or */.!<<> vr*h i 
: ; i  1 —  C»th s t r .  J « * m v  < ' ; t y ,  N .  J .

p . e k r ) e t  I T ) i łu c 2;ely,
(RIYER)

pracownia Sucien nantsitiGii
4T4i<: r>tii s t.

Wykonuje wszelkie roboty elegancko l tanio.

T o m a s z  K a s p r z a k  i K o ł ł ą t a j ,

D YRYGIENCI O R K IE ST R Y  PO LSK IE J
dostarczają doborową muzykę na Koncerta, Bale. Teatra i Pikniki dla wszystkich Polskich Towarzystw 

pod nader przystępnemi warunkami,

G i d  i: .  1 t f h  s t .  . . N e w  Y o r k .

2081 B ath gate Ave.
( O b >  w a t c i ’ s  I . t i i l t l i n g )

Wył imjc wszelkie r o b o t y  w  zak res  d r u k a r s t w a  wchodzące

$ ó ę j b k o .  s t o r o  n i e ,  i ^ G F i i o .
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Z  K K A I N Y  S M I I  < 1 H  .

Wet ZA wet
Młody podróżnik, który ootylko powrócił z wysp 

Fidżi, spotkał w towarzystwie barona James Kot- 
szylda. Ciska wy bankier wypytywał po różne wła­
ściwości tych wysp, stosunki handlowe i  t. d.

— Co mię najwięcej uderzyło w Fidżi — rz-kł 
wreszcie młodzieniec — oto, że niema taiu ani ży­
dów, ani świń:

— W takim razie — zawołał Kot szyld — jedźmy 
tam obaj, kochany panie, a z pawuością zrobimy 
majątek.

Przezorna wdowa.
— Toż nie płaczcie tuk, Jakubowa, bo serc się 

kraje. Nieboszczyka nie w slrzesicit, a sama możecie 
stę rozchorować. Połóżcie się lepiej; ja tu wszystko 
uprzątnę.

— Oj! biodnaż moja dola. .. A schowajcie tam, 
Marcinów*, tę gromnicę, którą nieboszczyk trzymał 
— przy da się dla drugiego.

Na rok przestępny.
Sławny fpiewnk. La blachę, został raz przedsta­

wiony królowej angielskiej.
— Czy to prawda? — zapytała inonarghini— że 

pali masz tak wielką kolekcją tabakierek?
— Nieinaezej, najjaśniejsza pani — odrzekł arty- 1 

sta — mam ich trzysta sześćdziesiąt pięć, na każdy 
dzień roku inną.

— W każdym razie zbiór pański nie jest zupełny; i 
• U dodatkowa tabakierka na rok przestępny.

Zgodny malarz.
Znakomity nasz portrecista maluje port rat pani 

X. Po kilku posiedzeniach przygląda się ona swemu 
wizerunkowi i czyni uwagę, że usta są zawit lkie.

— To nic nic szkodzi, proszę pani, mogę je ! 
zmniejszyć — zapewnia uśmiechając się artysta.

Ale po dokononcj poprawce, pani X. znowu nie i 
jest zjtdowolnioną.

— Uważam, że są jeszcze zuduże.
— Och! jeżeli pani sobie żye y, to mogę usta zu- I 

pełnie opuścić —odpowiada zgodny malarz.

Ścisłe objaśnienie.
— Powiedzcie mi, Jacenty, jeżeli złożę pieniądze 

w kasie oszczędności, to kiedy będę mogła je ode­
brać?

— Jeżtdi zb-życie dziś. to możecie odebrać pie­
niądze choćby jutro, tydzień przedtem je wypowie­
dziawszy.

Styl handlarza.
Handlarz bydłu dowiedział się. że jego znajomy 

potrzebuje inwentarza roboczego, napisał więc do 
niego: ..Kochany przyjacielu. Jak będziesz potrze­
bował jakiego bydlaka, to pamiętaj o mnie.
Twój i t. d. ’

mim nura
O b e cn ie  n a d a r z a  sic* w i e l k a  

Bp os  ot i s ość  7. 1-. ż uia s w e g o  
w j a g e e g o  gi-spodsi/sAwa w  ż y ­
znej i p i ę k n e j  ( kc.licy. p e ł n i o ­
nej  nad Red R ive r  w Minm - 
socic.  N ie  o ci ąg a jc i e  sic,  a le  
pó.kj czas  w \ biel  zc ie sob ie  z ii - 
mię  na  farmę,  g d y ż  późn ie j  
b ęd z ie  o t w o rz o n a  r e z e r w a c j a  
I n d i a ń s k a  z Red h a k e  a w ó w ­
czas  do  lń.OIM) ł ad zi  zgdosi s i ę  
do  z a k u p n a  g r u n t ó w  w C ro oks -  
ton ,  co n a s t ą p i  n ie  d a l e j  j a k  
o k o ł o  I C ze r w ca ,  1395,

T r z y  | o l s k i e  k o l o n i e  z o s t a ł y  
już z'- ł o ż o n e  w r o k u  180&„ Le- 
avakowski, blisko A r g y l o ,  b>ta- 
n i s ł a w  Owo.  b l i s k o  S t e p h e n  . 
K i'oże p i z y  I l a l l o e k .

Jeżel i  W is to  i n t e r e s u j e  p.i- 
sizbie pod a d r e s e m :  Lund Go.rn- 
m i s s io m  r C i o a t  N o r t h e r n  Ry . 
S t .  i ,a'al, Minii. ,  a o t r z y m a c i e  
b e z p ł a t n i e  mapy i ił u .drów a n e  
Bro szm  \ . R ó w n ie ż  o t r z y m a c i e  
szczegółoweLtrfci ranacje,  ty ezą- 
ee  s ie w o l n y c h  r z ą d o w y c h  
g r u n t ó w ,  j a k  ’ m e t o d ę  s p r z e ­
daże  z iemi  prz ez  (l ro. i t  N o r ­
thern Co.,  polegającą na ł a ­
t w y c h  ezesciow > eh  s p ł a t a c h .

B r o s z u r y  w sze lk ie  są d r u ­
k o w a n i '  w polskim j ę z y k u .

PoisKa R esiaaraja i K=wlainia
SMACZNL ŚNIADANIA. OlilADY i KOLACJE.

Foiska kuchnia. Board tygodniowy.
L. R o r r . a r o w s k l ,  77 E. 4 - t h  S t r e e t



OBYW ATF.L

Pizyneia na KioKoogie.
Z n a k o m i t y m  m yś l iw ym  jest  

sir W i l l iam H o w le t .

Przez  l a t  dwadzieśc ia  zacny 
t e n  g e n t l e m a n ,  bo g a ty  a bez- 
żenny,  pr zebiega ł  w różnych  
k i e r u n k a ch  kulej z iemską z d u ­
b e l tó w k ą  w re k u ,  a  w j e g o  HO' 
t a t k a c h  c iągną ł  sio d ług i  spis 
ubi tych  ty g ry só w  indyjskich ,  
lwów algierskich ,  niedźwiedzi  
p o d b ieg u n o w y c h  i j a g u a r ó w  
dziewiczych lasów A m ery k i

K iedy  go s p o tk a ł e m  w H y c a  
wracał  w łaśn ie  od źródeł  Nilu,  
gdzie przez sześć miesięcy t rze ­
bił zawzięcie h ip o p o tam y  i k r o ­
kodyle ,  opuszczając od czasu 
do czasu wybrzeże  rzeki,  dla 
z a ła tw ie rr a  sie w głębi  k ra ju  z 
parą nosorożców,  t rapiących 
plan tac je  m urz yn  iw. Z kra  
jow< umi  był  sir Wi l l iam w jak -  
naj lepszej  kom i ty w ie ;  z począt 
k u  wprawdzie  zna jom ość szła 
oporem,  al > dzielny g en t l em an  
pos iad ał  a r g u m e n t u  przekorny 
wające dzikich.

P ew n eg o  dnia  p i jany murzyn 
zagrodzi ł  mu  drogę,  z p o d n ie ­
s ioną  mac zugą  w rę ku ;  z a g ro ­
żony b a r o n e t  nie nam yś la jąc  
sio d ługo przewróci! nap a s tn i ­

k a  b o k s e r s k .m  ku łak iem ,  w y ­
rzucił jego maczugę  mi k i l k a ­
naście m e t r ó w  w górę ,  po d ­
niósł  z ziemi swoje  d u b e l tó w k ę  
■ poszedł  sobie dalej.  A obee t a ­
kiej  bu iwury ,  murzyni  padl i  
p lackiem n a  ziemię, a p rzek o ­
nawszy się, że „biały  do zwde- 
rząt jedyn ie  rościł pre tens je ,  a 
ludziom żadnej  nie wyrządza!! 
krzywdy,  powzięli  d l a ń  cześć 
g łęboką,  s łużyli  m u  wiernie  i 
ża łośnie op łak iwal i  odjazd jego.

S i r  \ \  h i ium obdarzony był  
wie lk im zm ys łem  sp os t rzegaw ­
czym i opowiada ł  n a m  rożne 
c iekawe  szczegóły o i n s t y n k ­
tach i zwyycz.iiach swoich prze- 
eiwuiikow. Od niego dowit  dz ia­
łem się, że h i p o p o t a m  niezacze- 
p iony j e s t  spokojny- j a k  wól, a 
przeciw nie, nosorożec  w p a d a  w 
wściekłość n a  widok człowieka 

biada  je ś li  ku la  nie ugodzi go 
celnie w oko.  K rok ody l  znowu 
odznacza się przebiegłością i 
zuchwale  rzuca  się n a  m u rzy n a  
nagiego,  k tó reg o  eiaio sp ra w ia  
m u  osko mę,  ale przed odzia­
nym  1 zb ro jn ym  europejczykiem  
ucieka  do wody.

—  J a k i e  więc, sir, radzi łeś  
sobie z n iemi .

—  Och! znalaz łem n a  ni. li 
sposób.  .



— 1 )■ p r a w d \  ?
—  Dosk on a ły !  W y n a j m o w a -  

1. iw w  p o b i i z k j e j  o s a d z i e  t n a k -  

g<> m n i  z y n k n .  > I u , ’ ar.v ] > r z \ n o ­

s i ł  g o  n a d  b r z e g  r z e k i  i p r z y ­

w i a n y  wat  do  . d r z e w a  Hdr k ó ł k u
za p o m n e j  s ł o m i a n e g o  p o w i u -  
s!a,  i c b y  się m e  s k a le ez \  t ; ' a j a  
u k r y t y  o j a k i e  d w a d z u  śeia kro-  
ki iw e / e k a l e m  ze .strzelbą na 
] ingotowi u .

—  I? . .

—  D/. ieeko z n u d z o n e  zaezy-  
n a lo  p ł a k a ć ,  z w a b i o n y  tern kro­
k o d y l  wyckmćlzii n a  b r z e g  że by  
p o t k n ą ć  m a l c a .  C z e k a ł e m  c i e r ­
p l iwie ,  n/. się d o b r z e  zb l iży i 
o t w orzy  paszczę,  i w t e d y  pai 

poza. uelio.
Meż  przez  j a k  s t r a s z n e  

t o r t u r y  s t r a c h u  p rz ech odz i ło  
b i e d n e  dz iecko .

—  Ocli j  i wy b ie ra łen i  z aw sze  
dzieci  t a k  niale,  że n ie  p o j m o ­
w a ł y  n i e b e z p i e c z e ń s t w a .  N i e ­
k t ó r e  wprawdzie u s i ł o w a ł y  u- 
e ie ka ć ,  a le  i n n e  u ś m i e c h a ł y  s ią  
n a i w n i e  i  s a m e  p o d c h o d z i ł y  do  
p o t w o r a ,  a n a w e t  b y ł y b y  im 
z a w a d z a ł y  przy s t r z e l a m  u g d y ­
b y  n ie  b y ł y  p rz y w ią z a n e .

—  A g d y b y ś  był,  sir, chybi ł .
J a  nie c h y b i a m  n ig d y .

- A l e ż  t w o j a  d u b e l t ó w k a ,  
sir,  mo gd a  sp a l i ć  n a  p a n e w c e ?

ZATFT,  i i

—  1 h i h c d t ó w k a  od P u r d e y a  
n ig dy  n ie  zawodzi .

—  ( M a t e c z n i e  j e d n a k  m ó y ł  
ci s ię  p rzecież t ra fić j a k i ś  wy - 
pt idck < i ÓŹTiasjitcy wy s t rz a ł .

—  Ż a d e n  w y p a d e k  n ie  o- 
p ó ż n i a  s t r za łu ,  s t r z e la  s i r  n a j ­
p ie rw,  a k a t a s t r o f ę  b a d a  n a ­
s t ą p c i e .

—  No, a g d y b y  t a k  d r u g i  
k rokody l ! . . .

D r u g i  k r o k  OĆly] uc ie ka ,  
ja w t r z y  s e k u n d y  n a b i j a m ,  i 
oaf! po za  i u J i o !

—  T a m  do  ka t a !  j e d n a k ż e  
p r z y p u ś ć  sir!. .

—  J a  nic  n ie  przyp uszczam !

( 'y\  w i e r z y s z ?

( y.y wierzysz ty, że serca jeszcze wrtf
Gorącą brwią przy brzmieniu srebrnych strun,
Że, jeszcze dziś spragnione duchy są,
('o patrzą w blask różanych jutrzni lun?

Ozy wierzysz ty w przyrody cichy głos,
Co wiosnę ci obwieszcza w szumie drzew. 
Idącą już — z dyadem strojną roa,
A piękną, jak m iłości pierwszy kwiat?

Czy wierzysz ty w młodzieńczych uczuć żar,
W ofiary byt i szczęścia złote sny,
W majową noc szeptanych rozmów czar 
1 w kwiatów woń?... Czy w miłość wierzysz ty?..

DO o u t  v.
Orle orzełku, reszko a dl er ku 

Żartujesz z ludzi!
T soje  p i s a n i e ,  sprawy gmatwanie 

Publiczność nudzi.
Chcesz być u o z o n y, -n ie  pleć androny.

Do a b e c a d l a  
Weź się co żywo, bo wieje Niemo 

Z,a. skórę sadła!



O B Y W A T E L

DZIW NA I U JA KK \
Zkądcś rotleni, fujarko ty gładka?
Odzie wyrosła ta wierzba, twa matka.

Ze ton każdy aż w piersi zaboli.
.Jakbyś była zwiastunem złej doli?

Czy ta wierzba wyrosła z mogiły?
Jaką wodę gałązki jej piły,

Że gdy piosnkę swą zagram ochoczy.
To mi łzami zachodzą wnet oczy?

Z jakiej ziemi wyrosła zielona?
Co ta wierzba wyssała z jej łona?

Ssała gorycz z jej piersi, och! ssała.
Bo* m i g o rz k ą , f u ja r k o  ty  m a ła !

Coś dziwne w twych tonach się mieści:
W s rce o drzem uderz ż l oleści.

Choć grasz dźwięcznie, nie dajesz pt cif t liy 
Jakbyś była wyrzutem za grzechy.

Czy to jaki czar zawód na tobie,
Że choć ję c z y s z  ja k  p ła c z k a  n a  g ro b ie .

Choć hr/uihz dziko melodyą zl<, wręgą.
Usta ciebie porzucić nie mogą?

Leon liosenblafr,
AGENT UBEZPIE("/.EŃ OD OGNIA i NA ŻYCIE. 

£ :5-r?5 ?*t., |?<im ?Jt* rh .

j^olsl^i Łcl^ar^

Dr. Z. Gruenberg
a  17 E 14 s t  bet 1 Ais S \v< K.

Przyjmuje chorych od t) do 10 rano, od ‘2 do 0 pn 
południu i od 7 do 8 wieczór.

Leczy wszelkie ehoroM w< wpętrzue, choroby dzieci, 
odubionic nerw A w etc.

Specjalność cierpienia sytilistyczne i skórne.

K A WIA11X1A KOSMOPOLITYCZNA

C f i F E  C T U l E W i U ) ,
PoTsfiis

166 S econ d  A y e . (uor. lO th  S t )

fed-una P o l s K a  f t a b r ak t i  (2 q q a r

Ir .  B R E S L O W ,
H7 UiPpr Jltm llorh,

która wyrabia prawdziwe, słynne w całej Amorye# 
cygara „ K o S C i U S Z k O -

l)la odbiorców h u r t o w n i e  odpowiedni rabat 
Poszukuje się polskich agentów w każdej 

miejscowości.
I1AWANSKIK CYGARA SPECJALNOŚĆ.

W AGNER &
SANDFO RD

MANUFACTUR ER9 OF
AND DEALEKS IN

L I3ELES,
ANI) ALL RINTDS OF BIL LIARD  S U r P L I E S ,

Tvory and C om p osition  
B illia rd  an d  P o o l B a lls ,
Cues. T ips, Cloth, P o ck ets , etc.

3 vint5tr irf-0 « i a ł i f t  i ł i c r  S tait- 
£> tirt ( Z a B i e s  a l t P u y B  o u  B a n t ,

Warerooms and Factory

4 5  S r e a t  J o n e s  S t . ,
(Near Broadway, take Broadway Car) 

Zamiejscowym biznesistom wysyłamy bilinrdy po tańszej cenie, niźli na miejscu mogą nabyć.
C i s z c i e  <l<> n a s  n i m  K u p i c i e  I* i i a r i i  g d z i e i n d z i e j .


